




 48  kobieta i życie

 Kobieta i życie

 Nie ma miłości większej niż 
ta, którą matka obdarza 
dziecko. Matczyna troska 

i oddanie sprawiają, że rzeczy, któ-
re wydają się niemożliwe, stają się 
realne. Maria Rogowska dowiodła 
tego wiele razy, wychowując przez  
ponad pół wieku ciężko chorego 
syna. Ale wciąż zmaga się z jed-
nym, niespełnionym marzeniem: 
nim odejdzie, pragnie zapewnić mu 
dach nad głową i godną opiekę.

– Kocham go nad życie – opowia-
da starsza pani, patrząc ciepło na 
51-letniego Adama. – Jest dla mnie 
darem Boga, sensem każdego mo-
jego dnia. Troje moich dzieci zmar-
ło zaraz po urodzeniu… Ciężko 
o tym mówić – wzdycha. – Ale 
dziękuję losowi, bo potem dał mi 
Wojtka, a po dwóch latach jeszcze 
Adasia. Wojtek urodził się zdrowy. 
Adaś… Ma umysł kilkuletniego 
dziecka. Prawie nie mówi. Nie jest 
w pełni samodzielny. Ale jest, wciąż 
go mam. I tylko to się liczy.

D o Małgorzaty można 
dzwonić 24 godziny na 
dobę. Nawet po dyżurze, 

który pełni w oddziale fundacji 
w Lublińcu. Odbiera każdy telefon, 
ciągle sprawdza pocztę mailową 
– bo może ktoś woła o ratunek…

– Szukam noclegu, podaję adresy 
prawników. Ale głównie słucham. 
I tłumaczę, że bita kobieta nie ma 
się czego wstydzić. I że może wyjść 
z zaklętego kręgu przemocy. Jeśli 
pokona strach. Tylko ktoś, kto tego 
doświadczył, wie jakie to trudne.

Mąż znęcał się nad nią przez pra-
wie 4 lata. Zanim po raz pierwszy 

– Nie wiedziałam, na co się po-
rywam – przyznaje. – Zaprzyjaź-
niony ksiądz podarował działkę, 
pani architekt zrobiła za darmo 
projekt. Na każdym kroku spoty-
kałyśmy się z ludzką wspaniało-
myślnością. Ale za materiały i ro-
bociznę musiałyśmy płacić same. 
Z rent, emerytur i oszczędności 
kupiłyśmy cegły, cement, deski.

Dom piął się w górę bardzo po-
woli. Bo ile pieniędzy mogą zebrać 
starsze kobiety? Mimo to nie pod-
dawały się ani na chwilę. Kwesto-
wały pod kościołami, prosiły o po-
moc kolejnych ludzi. 

– Przez 10 lat udało nam się zbu-
dować budynek w stanie surowym. 
Ale to dopiero połowa drogi. Dziś 
prawie stanęłyśmy w miejscu. Bo 

wciąż brakuje około miliona zło-
tych. A my nie możemy nawet śnić 
o tak wielkich pieniądzach!

To dlatego każdego ranka pani 
Maria i inne matki z fundacji mo-
dlą się, by mieć siły. Same wykonu-
ją proste prace. Dźwigały deski, 
mieszały cement. Z jedną tylko 
myślą: „Musimy zdążyć!".

– Musimy – powtarza pani Ma-
ria. – Jesteśmy w takim wieku, że 
w każdej chwili może nas zabrak-
nąć. I co wtedy stanie się z dzieć-
mi? Dlatego proszę Boga o długie 
życie, a ludzi o szczodrość. Chcę 
wiedzieć, że kiedy odejdę, z twarzy 
mego syna nie zniknie uśmiech. Bo 
nadal będzie miał dom. Swój dom. 
Dom dużych dzieci, które ciągle 
potrzebują wielkiej miłości.

Pani Maria do dziś pamięta 
chwilę, gdy po prawie siedmiu la-
tach terapii, kiedy już nikt nie wie-
rzył, że Adam kiedykolwiek będzie 
chodził, on po prostu wstał z łóżka 
i kuśtykając wprawdzie, ale zupeł-
nie samodzielnie podszedł do ro-
weru starszego brata. 

– W oczach miał samą radość 
– wspomina pani Maria. – A ja 
pojęłam, że gdzieś w głębi duszy, 
tkwi w nim niezwykły człowiek. 
Ciekawy świata. Mój synek. 

Lata mijały na ciężkiej pracy, 
żeby nauczyć chłopca podstawo-
wych, życiowych czynności. W 
gorzkim przekonaniu, że nikt poza 
matką się nim nie zajmie. Bo nawet 
ojciec Adama w końcu nie wytrzy-
mał i zostawił rodzinę. 

– Adaś był kochanym, radosnym 
dzieckiem. Skończył 18 lat. – Pani 
Maria na chwilę smutnieje. –Uświa-
domiłam sobie z przerażeniem, że 
gdy mnie zabraknie, trafi  do domu 
opieki społecznej. Dostanie łóżko 
i miejsce przy stole. Nic więcej. 

To dlatego pani Maria wiele lat 
temu postanowiła, że wraz z mat-
kami innych, upośledzonych doro-
słych zbuduje dom, w którym 
zamieszkają ich dzieci.

podniósł rękę, upokarzał, wyśmie-
wał – najchętniej przy ludziach. 
Potem bił. Na oślep, gdzie popadło. 
Był policjantem, miał broń. Czasem 
przystawiał jej pistolet do skroni. 
Groził, że zabije i ją, i synka.

Tamtego dnia bzy pachniały jak 
oszalałe. On wrócił z pracy, nie 
w humorze. Nie podobało mu się, 
że otworzyła okno... Wpadł w szał. 
Wtedy zrobiła pierwszą obdukcję. 

Następną zrobili jej „z urzędu”, 
w szpitalu. Ona sama pamięta nie-
wiele. Tylko to, że już tracąc przy-
tomność, ostatkiem sił zadzwoniła 
na alarmowy numer 112. Policjan-
ci wezwali pogotowie. 

Ze szpitala pojechała prosto do 
mamy, która opiekowała się jej syn-
kiem. Nigdy nie wróciła do domu.
„Jeżeli nie będziesz go prowokować, 
on cię nie skrzywdzi” – usłyszała od 
prokuratora, który prowadził jej 

sprawę o pobicie. Zamarła ze stra-
chu. Chciała uciekać. Jak najdalej.

– Siniaki zeszły, twarz się zagoiła, 
ale ślady w duszy zostały. Nie wiem, 
co by się ze mną stało, gdybym nie 
trafi ła do Fundacji Pomocy Kobie-
tom i Dzieciom. Krystyna Żytecka, 
zrobiła dla mnie więcej niż ktokol-
wiek. Bo uwierzyła mi! Ona jedna. 
Uratowała mi życie – powtarza Mał-

Matka niepełnosprawnego: 
Budujemy dom dla naszych dzieci. Po to, 
by nie zostały same, gdy nas już nie będzie.

Ofi ara przemocy: 
Pomagam innym kobietom 
znaleźć wyjście z piekła.

  Jak możesz zostać wolontariuszką
Wystarczy zgłosić się do jednej 
z wielu organizacji . Oto kilka 
przydatnych adresów i telefonów. 
www.bazy.ngo.pl: tu znaj-
dziesz listę wszystkich fundacji 
i stowarzyszeń w całej Polsce. 
Caritas Polska: www.caritas.pl 
tel. (0-22) 530 48 03 

Polski Czerwony Krzyż: 
www.pck.org.pl, 
tel. 0-22 326 12 86
Polska Akcja Humanitarna: 
www.pah.org.pl, 0-22 828 88 82 
Centrum Wolontariatu: 
www.wolontariat.org.pl; 
tel. 0-800 300 594
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Współzałożycielka Fundacji  
im. Matki Teresy z Kalkuty
KRS 0000067177

Małgorzata Rudzka
Wolontariuszka w Fundacji 
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gorzata. – Dzięki znalazłam siłę, by 
się uwolnić. Uciec z piekła.

Rozwiodła się, mąż dostał wyrok 
za znęcanie się. Małgorzata powo-
li odnajduje dawną siebie, tę sprzed 
małżeństwa. I robi dla innych to, 
co zrobiono dla niej. Jest na każde 
wezwanie, cierpliwie słucha. I wie-
rzy, w to co mówią…

– Ja tylko spłacam dług – mówi.


